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DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Fakt objawienia świadczy 
o istnieniu Pana Boga.

Pojęc ie  Cudu.
(C. d.)

„Teologowie, mówi zasłużony uczo­
ny von Straus-Thorney, pojęcie cudu 
uczynili zupełnie prawie niedostępnem dla 
myśli ludzkiej. W cudzie siły przyrody 
mają być wedle nich zupełnie przełamane, 
czy zawieszone, chociaż w istocie rzeczy 
tylko działanie ich znika dla wzroku ludz­
kiego, ponieważ potęga duchowa, wedle 
wyższych praw, owładnęła niemi i skie­
rowała je  odpowiednio." Czyż nie mamy 
prawa, a nawet obowiązku usunąć tego 
kamienia obrazy, pochodzącego z dawne­

go przezwyciężonego już okresu wiedzy 
o przyrodzie? Czyż nie słusznem je s t poj­
mowanie cudu nie jako działanie potęgi 
wyższej przeciwko prawu, lecz raczej ja ­
ko działanie zgodne z prawem, jako wy­
nik specyalnego prawa, odpowiadającego 
wyższej, wszechświatowej przyczynowo- 
ści, jako wynik tych sił i wpływów Bo­
skich, które nie uczestniczą w działa­
niach stworzonej przyrody i tylko po za 
jej obrębem niejako oddziaływają na 
wszechświat. Jeśli cud pojmować jako 
przerwanie porządku przyrodzonego, to 
konsekwentnie dojść można do dualisty­
cznego pojmowania przyrody, nawet w te­
dy, gdy się ją uznaje za stworzoną przez 
Boga. Trzebaby uznać, że Bóg w swojej 
wszechmocy ograniczony je s t przez nor­
malny bieg przyrody, gdy tymczasem ten 
bieg rzeczy przyrodzonych musi pozosta­
wać w harmonii z całą działalnością Bożą. 
Tę zasadę można przyjąć bee naruszenia, 
ani nawet przekształcenia religijno - ety­
cznego pojęcia cudu; Bezzasadnem je s t 
zatem przyjmowanie odrębnego od nor­
malnych praw przyrody systemu jej praw, 
któryby miał na celu utwierdzenie Obja­
wienia.

Moc Boska nietylko ogólnie, jak  we 
wszystkich nadzwyczajnych zdarzeniach
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przyrodzonych, musi być poczytywana za 
przyczynę cudu; należy ją  uznać za szcze­
gólną, wyłączną przyczynę zasadniczą. 
Obok stwierdzonych w doświadczeniu 
faktów musi tu być uznany objaw Bosko- 
ści, jako potęgi przekraczającej sferę do­
świadczalną, w której działają siły przy­
rodzone. Ta przyczyna ostateczna, Boska, 
może działać bezpośrednio lub pośrednio, 
t. j. bez współuczestnictwa jakiejś przy­
czyny stworzonej lub też posługując się 
nią w odpowiedni sposób. W pierwszym 
wypadku mamy tak zwane cuda bez­
względne, które nie mają żadnych analo­
gii w przyrodzie, albo też bardzo dalekie 
są od wszelkich przyrodzonych objawów; 
w drugim wypadku mamy cuda wzglę­
dne, t. j. takie działania, które i na dro­
dze naturalnej przez dłuższy przeciąg cza­
su, przy współudziale sił przyrody, kiero­
wanych przez sztukę ludzką, osiągnięte 
być mogą. Te ostatnie objawy polegają 
na chwilowem, natychmiastowem działa­
niu sił przyrody, bez zwykle towarzyszą­
cych im warunków, lub też przy wzmo­
żeniu lub spotęgowaniu takowych. Może 
to być osiągnięte tylko przez wpływ Bo­
skiej przyczynowości.

Nadzwyczajne działania dokonywane 
przez istoty stworzone, jak  aniołowie lub 
demony, nie są cudami w ścisłem zna­
czeniu, jakkolwiek bowiem dokonywają 
się one po za porządkiem natury stworzo­
nej, to jednak nie przekraczają porządku 
całej przyrody. Jakkolwiek sądzilibyśmy 
o tych wpływach, ongi zbyt łatwowiernie 
przyznawanych naturze, trzeba uznać, że 
mogą one być czynne jedynie zewnętrznie, 
mechanicznie, nie wewnętrznie w istocie 
samej natury. Dla wyjaśnienia nastręcza­
jących się tu  zagadnień scholastycy roz­
różniali naturę całą i szczególną, wyłączną. 
Wprawdzie ujawniło się tutaj również sta­
rodawne wyobrażenie natury, które miało 
na względzie nie tyle jej prawa, ile jej 
istotę. Gdybyśmy nie brali pod uwagę ca­
łej natury, mówi św. Tomasz,H to musie­
libyśmy uznać za cud podrzucenie w górę

1) S. th. 1. q. 110, a. 4; C. Gent. 3. 102.

kamienia, ponieważ przeciwnem jest na­
turze jego wznoszenie się ku górze.

Atoli czy możliwe są takie działania 
Boskie, które określamy nazwą cudu? Czy 
przez nie nie ulegają zamąceniu wszelkie 
naturalne zjawiska w przyrodzie? Czy nie 
je s t udaremnione wszelkie takowych zja­
wisk badanie? Już w czasach starożytnych 
podawana była w wątpliwość przez sce­
ptycyzm i panteizm możność dokonywa­
nia cudów. Powątpiewania tego rodzaju, 
a nawet stanowcze zaprzeczenia cudu od 
czasów deizmu stały się powszechną za­
sadą wszystkich przeciwników Chrześci­
jaństwa. Spinoza, Hobbes, Hume i cały 
szereg panteistycznych, albo półpanteisty- 
cznych filozofowi teologów wyznaje tę za­
sadę i poczytuje cud za wytwór nieuctwa 
lub zgoła kłamstwa. Wedle tych myślicieli 
niewzruszona prawidłowość działań w przy­
rodzie wolna je s t od wszelkich wyjątków; 
tożsamość Boga i przyrody czyni niemo- 
żliwem jakiekolwiek oddziaływanie na nią 
samoistnej woli Bożej. Z poglądami tymi 
zgadza się też najzupełniej współczesny 
racyonalizm i pozywityzm naturalistyczny.

Wszyscy ci przeciwnicy cudu mają 
słuszność ze swego stanowiska. Ani deizm 
abstrakcyjny, ani mechaniczny lub idea­
listyczny monizm cudu uznać nie mogą. 
Monizm uznaje wszędżie konieczny rozwój 
powszechnego bytu, pojętego bądź ducho­
wo, bądź materyalnie; naturalizm w poję­
ciu cudu widzi przeciwieństwo jedności 
i konieczności w rozwoju przyrody, które 
to warunki stanowią rzekomo podstawę 
całego porządku przyrodzonego. Deizm 
poczytuje Boga jedynie za pierwotnego 
sprawcę świata, zupełnie obcego całemu 
późniejszemu rozwojowi wszechświatowe­
mu. Wspólną cechą wszystkich tych sy­
stemów je s t zaprzeczenie wszelkiej nad- 
przyrodzoności. Uznawanie takowej lub 
zajmowanie się nią poczytywane je st przez 
wyznawców tych systemów za niegodne 
człowieka naukowego, ponieważ nauka 
winna się ograniczać do tego tylko, co 
w naturze istnieje, oraz do badań do­
świadczalnych.

Możliwość cudu daje się tylko udo-

>
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wodnic ze stanowiska teistycznego poglą­
du na świat. Biorąc je  tedy za podstawę, 
musimy naprzód zaznaczyć, że cud je st 
możliwy, ponieważ nieograniczona je st 
Boska wszechmoc i wolna wola, a Boska 
wszechmądrość wszelkie rzeczy stworzone 
ku wyższym celom zwraca, nie popadając 
przytem nigdy w sprzeczność sama ze 
sobą. W iara w możliwość cudu tkwi bez­
warunkowo we wszelkiej wierze wr Boską 
potęgę i mądrość, to też wspólna je st ona 
wszelkim religiom.x)

Zarzuty stawiane przeciwko możli­
wości cudów ze stanowiska teistycznego 
łatwo mogą być odparte. Dzielą się one 
na materyalne i formalne. Te ostatnie 
dotyczą głównie formy opowieści o cu­
dach, które wykładane są jako wschodnie, 
obrazowe sposoby pojmowania rzeczy, 
albo też poczytywane za przynależne do 
dziedziny mytów. Materyalne zarzuty usi­
łują wyjaśnić cuda niedostatkami wiedzy 
przyrodniczej, łącznie z sybjektywnem poj­
mowaniem zjawisk teleologicznych lub 
wreszcie względami teologicznymi. Zarzu­
ty formalne mogą być tu  pominięte, na­
leżą one bowiem do dziedziny egzegezy, 
krytyki i wiedzy historycznej i stanowią 
przedmiot specyalnycb badań nad Pismem 
Świętem. Co do cudów biblijnych, zazna­
czamy tu  tylko, że ci co podają o nich 
wiadomość i co poręczają ich rzeczywi­
stość, sami byli świadkami zdarzeń cudo­
wnych. Okazują się oni tem bezstronniej- 
szymi, ile że jakkolwiek sami w cuda 
wierzą, nie przemilczają jednak opornego 
względem nich stanowiska mas ludowrych, 
a nawet stopniowego tylko wryrabiania się 
odnośnej wiary w uczniach Chrystusa. 
Im dalsi są oni od wiary w wypełnienie 
się mesyanicznego posłannictwa, tem bez- 
stronniejsze musi być ich świadectwo.

Trudności materyalne, stojące na 
drodze wiary w cuda, dają się sprowadzić 
do twierdzenia, że przez uznawanie cudów 
przyznajemy zarazem niedoskonałość i nie­
dostateczność stworzenia, czyli tekie od-

!) Gloatz, „Ueber d. Yerlialt. r. W under u. 
N aturgesetz.“ (Stud. u. krit. 1886 str. 406).

działy wanie nań Boga, które poddaje 
w wątpliwość całe nasze poznanie przy­
rody. Pierwszy zarzut zwraca się naprzód 
przeciwko Boskiemu kierownictwu świa­
tem i zachowraniu takowego, sięga zatem 
po za swrój istotny cel. Kto uznaje stwo­
rzenie, musi też uznać zachowanie i kie­
rownictwo takowego przez nieustanną 
czynność pierwotnej przyczyny stworze­
nia. Byt, który nie zawiera w sobie swej 
wystarczającej zasady, może tylko istnieć 
przez taki byt, któremu swe stworzenie 
zawdzięcza. Należy więc tylko uznać wła­
ściwą niewątpliwie wszystkim rzeczom 
stworzonym niedoskonałość, która wszę­
dzie daje się stwierdzić i nie pozostaje 
wcale w sprzeczności z dobrocią i ładem 
stwmrzenia. Bóg nie stworzył wprawdzie 
przyrody tak niedoskonałą, aby jej co­
dziennie miał przychodzić z pomocą w jej 
nadprzyrodzonem działaniu, wszelako siła, 
która stworzyła przyrodę, musi ją  też 
utrzymywrać i wciąż oddziaływać na nią. 
Cały rozwój wszechświata każe przypu­
szczać istnienie planu twórczego, albowiem 
siła twórcza urzeczywistnia si^ w siłach 
stworzonych.

Działalność cudotwórcza przez nie­
których dawniejszych teologów' łączona 
jest z samym faktem zbawienia, jako 
przyw'racającym naturze jej pierwotną do­
skonałość, utraconą przez grzechowy upa­
dek człowieka. Ale ten pogląd może mieć 
tylko znaczenie dla naszego życia moral­
nego, albo też polega na niewłaściwem 
pojmowaniu przyrodzonego stanu pierwo­
tnego, oraz grzechu, jako zepsucia fizy­
cznej natury człowieka. Owóż nawet prze­
kleństwo ciążące na naturze przez grzech 
ludzki skalanej, nie może być pojmowune 
w taki sposób naturalistyczno-realistyczny. 
Cudotwórczość wredle tego pojnuw ania 
byłaby nie szczególną, wyjątkową, lecz 
stałą, normamą działalnością Boga, skut­
kiem której musiałoby być usunięcie zu­
pełne wszelkiej nędzy i niedoli fizycznej 
życia. Cel cudu zbawienia, przez Jezusa 
dopełnionego, nie polegał przeto najekiejś 
naprawdę natury. Przecież Jezus nie wy­
leczył wszystkich chorych w całej Pale-
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stynie, przecież za Jego życia umierali 
w niej ludzie, cierpieli, chorowali jak  
zwykle.

Mniej uzasadnione jeszcze je st dopa­
trywanie się przeciwieństwa pomiędzy 
działalnością cudotwórczą i opatrznością 
Bożą (Spinoza, Straus, Fleiderer), cuda bo­
wiem spełnione były właśnie dla urzeczy­
wistnienia celów Opatrzności. W życiu 
zwykłem kieruje ona biegiem rzeczy ku 
wyższym przeznaczeniom ludzkości; w po­
szczególnych wyjątkowych wypadkach ten 
sam skutek je st osiągany przez cudo- 
twórczość, przerywającą zwykły bieg praw 
przyrodzonych. „Podobnie jak  niesłusznie 
je s t poczytywać prawa natury za jakieś 
odrębne moce, które powodują poszcze- 
gólnemi zdarzeniami i niemi władają, tak 
samo bezzasadnem byłoby uznawać w rze­

czywistości przedmiotowej ogólne pojęcia, 
za odrębne istotowości, wrodzone rze­
czom. “ ’) W  ten sposób może być odpar­
ty zarzut, zaczerpnięty z niezmienności 
Boga. Albowiem cuda, podobnie jak  stwo­
rzenie, są wieczne w idei, tkwią w planie 
stworzenia, na równi z działającą w niem 
stale Opatrznością. „Ponieważ Bóg powo­
duje biegiem czasu sam, przeto nie może 
być powodowany przez czas i to, co ma 
być dokonane, zna jako już dokonane." 
(Augustyn.) Kto zaprzecza tej możliwości, 
ten zaprzecza też i Bogu żyjącemu w stwo­
rzeniu i wOpatrzności. Rousseau słusznie 
mówi, że pytanie, czy Bóg może cuda 
czynić, je st zarazem niedorzeczne i bezbożne.

(C. d. n.)

0  E. Fischer, Erkentnisstheorie (Mainz 
1887), 457.

GŁOWA CHRYSTUSA. 
Obraz H. Saffera.

>
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l i s i i  Svi ' tK.
N O WY  T E 8 T A M E N  T.

Ewangelia według św. Mateusza.

R o z d z i a ł  X X I I I .
1. Tedy Jezus mówił do rzeszy 

i do uczniów swoich
2. rzekąc: Na stolicy Mojżeszo­

wej usiedli Doktorowie iFaryzeuszowie.
3. Wszystko tedy, cokolwiek 

wam rozkażą, zachowywajcie i czyń­
cie: ale wedle uczynków ich nie 
czyńcie. Albowiem mówią a nie czynią.

4. Bo wiążą brzemiona ciężkie 
i nieznośne, i kładą na ramiona ludz­
kie: a palcem swym nie chcą ich 
ruszyć.

5. A wszystkie sprawy swe 
czynią, aby byli widziani od ludzi. 
Albowiem rozszerzają bramy swe 
i większe czynią kraje.

6. A miłują pierwsze siedzenia 
na wieczerzach, i pierwsze stolice 
w bóżnicach.

7. I pozdrowienia na runku, 
i być zwanymi od ludzi Rabbi.

8. Ale wy nie zówcie się Rab­
bi: albowiem jeden jest nauczyciel 
wasz, a wy wszyscy jesteście bracia.

9. I ojca nie zówcie sobie na 
ziemi: albowiem jeden jest ojciec 
wasz, który jest w niebiesiech.

10. Ani się zówcie nauczycie­
lami: gdyż jeden jest nauczyciel wasz, 
Chrystus.

11. Który jest większy z was, 
będzie sługą waszym.

12. A ktoby się wywyższał, 
będzie uniżony; a ktoby się uniżał 
będzie wywyższony.

13. A biada wam Doktorowie 
i Faryzeuszowie obłudnicy: iż zamy­
kacie królestwo niebieskie przed ludź­
mi, albowiem wy nie wchodzicie, ani 
wchodzącym dopuszczacie wnijść.

14. Biada wam Doktorowie i Fa­
ryzeuszowie obłudnicy: iż wyjadacie 
domy wdów, długie modlitwy czy­
niąc: dla tego większy sąd odniesie­
cie.

15. Biada wam Doktorowie i Fa­
ryzeuszowie obłudnicy: iż obchodzi­
cie morze i suchą, abyście uczynili 
jednego nowego Ży do wina: a gdy się 
stanie, czynicie go synem piekła dwa- 
kroć więcej, niż was.

16. Biada wam wodzowie śle­
pi, kttrzy mówicie: Ktobykolwiek 
przysiągł na kościół, nic to: ale kto­
by przysiągł na złoto kościelne, wi­
nien jest.

.17. Głupi i ślepi: albowiem cóż 
większego jest: złoto, czy kościół,
który poświęca złoto?

18. A ktobykolwiek przysiągł na 
ołtarz, nic to: lecz ktobykolwiek
przysiągł na dar, który jest na nim, 
winien jest.
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19. Ślepi, albowiem cóż wię­
kszego jest: dar, czyli ołtarz, który 
poświęca dar?

20. Kto tedy przysięga na oł­
tarz, przysięga na niego i na wszy­
stko, co na nim jest.

21. A ktobykolwiek przysięgał 
na kościół, przysięga na niego i na 
tego, który w  nim mieszka.

22. I kto przysięga na niebo, 
przysięga na stolicę Bożą i na tego, 
który na niej siedzi.

23. Biada wam Doktorowie i Fa- 
ryzeuszowie obłudnicy: iż dajecie
dziesięcinę z mięty, i z anyżu, i z kmi­
nu, a opuściliście, co ważniejszego 
jest w zakonie: sąd i miłosierdzie
i wiarę. To było trzeba działać, 
a owego nie opuszczać.

24. Wodzowie ślepi, którzy prze­
cedzacie komara, a wielbłąda poły­
kacie.

25. Biada wam Doktorowie i Fa- 
ryzeuszowie obłudnicy: iż oczyszcza­
cie, co jest zewnątrz kubka i misy: 
a w ew nątrz pełni jesteście drapie- 
stw a i plugastwa.

26. Faryzeuszu ślepy, oczyść 
pierwej, co jest w ęw nątrz kubka 
i misy: aby to, co zewnątrz jest, 
czy stem się stało.

27. Biada wam Doktorowie i Fa- 
ryzeuszowie obłudnicy: iż jesteście 
podobni grobom pobielanym, które 
z wierzchu zdadzą się piękne lu­
dziom, ale w ewnątrz pełne są kości 
umarłych i wszelakiego plugastwa.

28. Także i wy z wierzchu się 
wprawdzie zdajecie ludziom sprawie­
dliwi: lecz w ewnątrz pełni jesteście 
obłudy i nieprawości.

29. Biada wam Doktorowie i Fa- 
ryzeuszowie obłudnicy: którzy budu­
jecie groby proroków i zdobicie pa­
m iątki sprawiedliwych.

30. I powiadacie: byśmy byli
za dni ojców naszych, nie bylibyśmy 
towarzyszami ich we krwi proroków.

31. A tak świadkami jesteście 
sami sobie, iż jesteście synowie tych, 
którzy proroki pobili.

32. Wy też dopełnicie miary 
ojców waszych.

33. Wężowie, rodzaju jaszczur­
czy, jakoż ucieczecie przed sądem 
piekła?

34. Przeto oto ja  posyłałem do 
was proroki i mędrce i Doktory, 
a z nich zabijecie i ukrzyżujecie, 
i z nich ubiczujecie w bóżnicach w a­
szych, i będziecie prześladować od 
m iasta do miasta.

35. Aby przyszła na w as wszy­
stka krew  sprawiedliwa, która rozla­
na jest na ziemi, od krwi Abla spra­
wiedliwego, aż do krwi Zacharyasza, 
syna Barachiaszowego, któregoście 
zabili między kościołem i ołtarzem.

36. Zaprawdę powiadam wam, 
przyjdzie to wszystko na ten naród.

37. Jeruzalem, Jeruzalem, któ­
re ' zabijasz proroki i kamienujesz 
tych, którzy do ciebie są posłani: ile­
kroć chciałem zgromadzić syny two­
je, jako kokosz kurczęta swoje pod 
skrzydła zgromadza, a nie chciałoś?

38. Oto wam zostanie dom 
wasz pusty.

39. Albowiem powiadam wam, 
nie ujrzycie mię odtąd, aż rzeczecie: 
Błogosławiony, który idzie w Imię 
Pańskie,
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Uwagi do
Pan Jezus przemawia tuta j ja k  sę­

dzia: jaw n ie  potępia, gromi, piętnuje, do­
ktorów  i Faryzeuszów, i wszystkich urzę­
dowych Zakonu i nauki re lig ijne j przed­
stawicieli:

— „Strzeżcie się ich,“ mówi: cięższe 
ich czeka, niż drugich potępienie.

„Na stolicy Mojżeszowej usiedli do­
ktorow ie i Faryzeuszowie: wszystko tedy, 
cokolwiek wam rozkażą, zachowywajcie 
i czyńcie; ale wedle uczynków ich nie 
czyńcie: albowiem mówią, a nie czynią.

„Bo wiążą brzemiona ciężkie i n ie­
znośne, i  kładą na ramiona ludzkie, a pal­
cem swym nie chcą się ich ruszyć.

„A  wszystkie sprawy swe czynią, 
aby b y li w idziani od ludzi.

„A lbow iem  rozszerzają, obramowa­
nia swoje, i  większe czynią kraje.

„A  m iłu ją  pierwsze siedzenia na wie­
czerzach, i pierwsze stolice w bóżnicach, 
i pozdrawiania na rynku , i być zwanymi 
od ludzi Rabbi.

„A le  w y nie zówcie się Rabbi; i o j­
ca nie zówcie sobie na ziemi: albowiem 
jeden je s t Ojciec wasz, k tó ry  jes t w  nie- 
biesiech; ani się zówcie nauczycielami, 
gdyż jeden jes t Nauczyciel wasz, Chry­
stus.

„K tó ry  je s t większy z was, będzie 
sługą waszym; a ktoby się wywyższał, 
będzie uniżon, a ktoby się uniżał, będzie 
wywyższon.“

Niekonsekwentność, obłuda, tw a r­
dość tyrańska, żądza wielkości i  pycha: 
te są przywary onych możnowładców, 
pierwszych na ziemi Antychrystów .

AV rozmyśinem, nie mającem w y ­
mówki, zaślepieniu i nienawiści swojej, 
zranili miłość nieskończoną Tego, k tó ry  
im  przynosił światło, zbawienie i pokój; 
za to ściągnęli na siebie pognębiające 
potępienia Jego:

— „Biada wam, Doktorowie i Fary­
zeuszowie, obłudnicy/* mówi do nich Je­
zus; „iż  zamykacie Królestwo Niebieskie 
przed ludźmi; albowiem wy nie wchodzi­
cie, ani wchodzącym /opuszczacie wnijść.

rozdziału XXIII.
„Biada wam, Doktorowie i Faryzeu­

sze, obłudnicy; iż pożeracie domy wdów, 
pod pokrywką długiego modlenia; dla te­
go większy sąd odniesiecie.

„B iada wam, Doktorowie i Faryze­
uszowie, obłudnicy; iż obchodzicie morze 
i  suchą, abyście uczynili jednego nowego 
Żydowina; a gdy się stanie, czynicie go 
synem piekła, dwakroć więcej niż was.

„Biada wam, wodzowie ślepi, którzy 
mówicie: K tobykolw iek przysiągł na ko­
ściół, nic to; ale ktoby przysiągł na złoto 
kościelne, w inien jest. Głupi i  ślepi! albo­
wiem cóż większego jest: złoto czy kościół, 
k tó ry  poświęca złoto? A  ktobyko lw iek 
(mówicie jeszcze) przysiągł na ołtarz, nic 
to; lecz ktobyko lw iek przysiągł na dar, 
który je s t na nim, w inien jest. Ślepi! al­
bowiem cóż większego jest: dar, czyli o ł­
tarz, który poświęca dar?

„K to  tedy przysięga na ołtarz, przy­
sięga nań, i na wszystko co na nim  jest; 
a ktobyko lw iek przysięgał na kościół, 
przysięga nań, i  na Tego k tó ry  w nim  
mieszka; i kto przysięga na Niebo, przy­
sięga na stolicę Bożą, i na Tego, k tó ry  
na niej siedzi.

„B iada wam, Doktorowie i  Faryze­
usze, obłudnicy: iż dawacie dziesięcinę 
z m iętki, i z anyżu, i z km inu, a opu­
ściliście co ważniejszego jes t w Zakonie, 
sąd, i miłosierdzie, i wiarę. To trzeba by­
ło działać, a owego nie opuszczać. W o­
dzowie ślepi, którzy przecedzacie koma­
ra, a wielbłąda połykacie.

„Biada wam, doktorowie i Faryzeu­
sze, obłudnicy: iż oczyszczacie co jes t ze­
wnątrz kubka i misy, a wewnątrz pełni 
jesteście drapiestwa i plugastwa.

„Faryzeuszu ślepy! oczyść pierwej 
co jes t wewtątrz kubka i  misy, aby to, 
co zewnątrz jest, czystem się stało.

„Biada wam, doktorowie i  Faryzeu­
sze, obłudnicy: iż jesteście podobni g ro­
bom pobielanym, które z wierzchu zda­
dzą się piekne ludziom, ale wewnątrz 
pełne są kości umarłych, i  wszelkiego' 
plugastwa.
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„Także i wy z wierzchu wprawdzie 
zdacie się ludziom sprawiedliwi, lecz we­
wnątrz pełni jesteście obłudności i nie­
prawości."

Są to gromy wiecznej sprawiedli­
wości Boga, które tu  przez usta Jezusa, 
nieomylnego wyroków jej ogłosiciela, 
spadają na tych książąt ludu żydowskie­
go, na tych przewódców opinii, na wszy­
stkich następców ich i naśladowców, ilu 
ich w kolei wieków tęż samą, co oni, 
sprawować będą robotę śmierci. Zbrodnie 
ich odrzuciły miłosierdzie, a sprawiedli­
wość świętą wyzwały.

Zbrodniarze ci przeszkody kładą 
Królestwu Bożemu, kiedy przeciwnie oni 
pierwsi powinniby je  popierać i z rado­
ścią powitać. Odwracają się od niego, 
i odwracają drugich. Z piekielnym pro­
zelityzmem usiłują rozszerzyć własne pa­

nowanie swoje, a których zaciągną do 
szatańskiej sekty swojej, ci dwakroć 
jeszcze gorszymi, niż oni, się stają. W y­
krzywiają prawdę, w błąd wprowadzają 
tych, ktorychby oświecać powinni. W y­
zyskują łatwowierność prostaczków, pod 
pokrywką religii, pożarają majętności 
wdów; cześć Bożą poniżają i grubym ka­
żą materyalizmem; popisują się ścisłością, 
aż do skrupułu posuniętą, w przestrze­
ganiu i mnożeniu praktyk dowolnych, 
a na sprawiedliwość, i miłosierdzie, i wia­
rę nie pamiętają. Przecedzają komary, 
a połykają wielbłądy; udanemi pozorami 
religii oszukują rzeszę, a drapiestwa 
i plugastwa nagromadzają w szpetnem 
sumieniu swojem, — istne groby pobie­
lane, pełne wszelakiej zgnilizny.

(G. d. n.)
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Marya  znajduje Jezusa  w świątyni  Je ro­
zolimskiej.

(C. d.)
Zapewne, i w tym  wieku dziecię­

cym, wszystko w Jezusie było światło­
ścią niezrównaną, zwłaszcza dla Maryi, — 
wszystko zatem było nauką. Milczenie 
Jezusa mówiło wiele; fizyczne niemowlę­
ctwo Jego było kazaniem. Ubóstwo, po­
kora, pogoda, cichość, cierpliwość i po­
słuszeństwo Jezusa, wrszystko to było 
jakby otwartą księgą Ewangelii, z której 
całymi potokami płynęła łaska i prawda. 
Lecz niepodobna przypuścić tego, by Je ­
zus kiedykolwiek, przed chwilą Swego 
dwunastolecia, wyszedł z przyrodzonego 
stanu i z dziecięcego wobec Matki Naj­
świętszej stanowiska. Niepodobna przy­
puścić, by Jezus zewnętrznie i formalnie 
dawał Jej nauki i w taki sposób przy­
czyniał się do Jej postępu w świętości, 
do której w wyrokach Bożych była po­
wołana. Dopiero w dwunastym roku po 
raz pierwszy odzywa się do Niej w ta ­
kiej formie, bo wtedy wstępuje w nowy 
i wyższy stan swego życia ziemskiego. 
Jeśli zaś w tej właśnie chwili podoba Mu 
się i znajduje właściwem nauczać obcych 
Mu doktorów, — o ileż bardziej uzna za 
dobre i ze wszech miar właściwe oświe­
cać i nauczać najmilszą Matkę Swoją, — 
prowadzić ją  do wzrostu i pomnażania 
w Bogu! Jezus, — jak  mówi o Nim 
Ewangelia, cały je st „w tych rzeczach, 
które są Ojca Jego.“ *) A czyż z tych 
rzeczy najpierwszą i najbardziej naglącą 
Jego Serce nie je s t uświęcenie Maryi? 
Ten był, — jak  nam się zdaje, że słu­
sznie sądzimy,— jeden z głównych powo­
dów, dla których Jezus ukrył się przed

!) Łuk. II, 49.

Matką Swoją; dla których dopuścił, że 
przez całe trzy dni musiała Go szukać. 
Ten był główny powód, dla którego Je ­
zus dał Maryi pozornie tak twardą odpo­
wiedź, oznajmując Jej, że jako przed­
wieczny Syn Boga podlega władzy prze- 
dewszystkiem Ojca Swojego, — że wobec 
związku przedwiecznego, który łączy Go 
współistotnie z Ojcem Niebieskim, znika 
wszelki związek doczesny i przygodny; 
więc wszelka władza wobec tej władzy, 
jaką ma Ojciec nad Wcielonem Słowem 
Swojem, maleje—owszem zupełnie ustaje.

Rzecz pewna, iż były to prawdy 
doskonale wiadowe Maryi. Lecz pierwszy 
raz usłyszała je  z ust Syna Boskiego; 
pierwszy raz ujrzała Go, opierającego na 
tych prawach Swoje z Nią postępowanie. 
Od tej chwili Jezus — i wedle człowie­
czeństwa Swojego — obejmuje względem 
Niej należny Mu wedle Bóstwa urząd 
Boskiego Jej nauczyciela. Atoli spełniając 
ten urząd, nie tylko używa praw przyna­
leżnych Mu i zarówno drogich dla Niego, 
jak  i dla Jego Matki, — lecz nadto oka­
zuje względem Niej miłość niezgłębioną. 
Co w postępowaniu Jezusa było przewyż­
szającego, a zatem z tego względu nieco 
dziwnego i gniotącego dla przyrodzonych 
uczuć Maryi, — to dla Jego Serca — 
skrępowanego dotąd — było ulgą prawdzi­
wą i stanowiło przedziwny akt niewypo­
wiedzianej synowskiej miłości — nie ty l­
ko wzlędem Dziewiczej Matki, lecz także 
wzlędem świętego Józefa.

Gdy w takiem świetle patrzymy na 
tę Tajemnicę, zważmy tylko, ile ona zawie­
ra w sobie dobroci Boga niewypowiedzia­
nej, życzliwej i dobroczynnej. Mimo to 
jednak Tajemnica Znalezienia zawsze po­
zostaje przewyższającą i surowo poważną; 
każda bowiem próba z natury swej musi 
buć surową. A oddalenie się Jezusa je s t 
próbą srtfzszą nad wszystkie inne. Jezus 
działał tutaj bezpiecznie i z całą swobodą- 
On znał tak dobrze Serce przeczyste tej 
Panny Najświętszej! On z taką lubością, 
w ciągu tych gorzkich dni, patrzał na Jej 
uległość, na Jej męstwo w znoszeniu stra­
sznych cierpień, na tyle aktów bohater-
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skiej cnoty, spełnionej przez Nią! Podobnie 
jak owoc wyborny ściskamy w ustach, 
chcąc wycisnąć z niego sok słodki, — tak 
żarliwa i zazdrosna miłość Chrystusa na 
wszystkie strony przyciskała duszę tej 
Świętej Istoty, aby z Niej na wszystkie 
strony wytryskała bohaterska miłość i nie­
doścignione nawet dla Świętych męstwo. 
Jezus miał wr tem radość Swoją; było to 
wesele Jego Serca. Taka radość, niepra­
wdaż, godna je st Boga, taka radość rozko­
szą je st takiego Syna, jakim  był Jezus, 
Syn Boga i Maryi. A jeśliby ludzkie uczu­
cie chciało jeszcze zarzucać, że w istocie 
twarda to rzecz, jeśli syn upokarza i za­
smuca matkę własną, — niechże nam 
odpowie, czy nie je s t to rzecz godna Bo­
ga i święta, jeśli syn stara się przysporzyć 
matce ja k  największej i niepożytej na wie­
ki piękności, nieskończonego szczęścia 
i najwyższej świętości? A takie właśnie 
staranie rozpoczyna tutaj Jezus względem 
swej Matki Dziewiczej.

I zważmy, że to, co Jezus na wstę­
pie młodzieńczego życia czyni tutaj Matce 
Najświętszej, to samo uczyni Jej na nowo 
i jeszcze bardziej jawnie i więcej rozgło­
śnie, na wstępie publicznego życia, pod­
czas godów w Kanie Galilejskiej. To samo 
jeszcze po raz trzeci i ostatni, z najwyższą 
— rzec można — uroczystością uczyni 
Jej na Kalwaryi, z wysokości Krzyża 
Swego, w chwili strasznego dokonania 
Boskiej Sprawy, którą prowadził przez 
trzydzieści lat życia ziemskiego.

W kościele rzekł do Maryi: „Cóż 
jest, żeście mię szukali? Nie wiedzieliście, 
iż w tych rzeczach, które są Ojca mojego, 
potrzeba, żebym był?“ ‘) W Kanie powie 
Jej: „Co mnie i tobie niewiasto? jeszcze 
nie przyszła godzina moja." 2) Co znaczy 
według możliwie łagodnego wykładu: „Co 
to ma obchodzić mnie i ciebie? Jeszcze 
nie przyszła godzina moja." NaNKalwaryi 
wobec zgromadzonej rzeszy, Jezus rzeknie 
do Maryi, ukazując Jej na Jana: „Niewia-

ł ) Ł uk. II, 49. 
2) Jan  II, 4.

sto, oto syn twój." ]j  A każde z tych 
trzech słów Swoich mówi w jednym  du­
chu, jednem najwyższem prawem i w je ­
dnym celu.

Lecz zwróćmy uwagę na to, — nie 
mówiąc już o zachowanej dla Maryi na­
grodzie wiecznej, — jakie następstwo 
idzie natychm iast za każdą z tych ofiar 
ciężkich, włożonych na tę Dziewicę Matkę 
i przez Nią przyjętych. Patrzmy, jaki owoc 
rodzi się odrazu z bolesnego nasienia, 
które rzucano na tę ziemię dziewiczą. Za 
każdym aktem ofiary Maryi rodzi się na­
tychm iast wyższy stopień czci, jaką Jej 
oddaje Zbawiciel. Za każdym następuje 
łaska niewypowiedziana, która spływa 
na tę Dziewicę najczystszą i prawdziwą 
Matkę, — łaska nie tylko coraz świętsze­
go, coraz bardziej Boskiego stanu Jej du­
szy, — lecz nadto łaska „coraz wyższego 
nazewnątrz uczestnictwa w Dziele Chry- 
stusowem i coraz wzniońlejszego dosto­
jeństwa.

Słowa umierającego Jezusa, wyrze­
czone do Maryi na Golgocie, ten mają cel 
i ten sprawują skutek, że Ją  w zasadzie 
ustanawiają Matką powszechnego Kościo­
ła. W Kanie .Galilejskiej Jezus dlatego 
w ten sposób przemawia do Maryi, by 
z samych słów Jego okazało się jawnie,— 
jaką moc niesłychaną, choć Bogiem je st 
i jako Bóg mówi, — mają nad Nim życze­
nie, prośba i ufność tej Istoty wybranej 
nad wszystkie. W  samej bowiem chwili, 
której mówi, że godzina Jego—czyli czas 
objawienia Jego Boskiej mocy —jeszcze nie 
przyszedł, przychyla się jednak do żąda­
nia Maryi i dokonywa cudu, o który pro­
siła. A tym sposobem Matkę Swoją czy­
ni uczestniczką wzbudzenia w sercach 
uczniów tej wiary, na której polega ich 
własne i przyszłe przez nich świata zba­
wienie. To też od tej chwili, jak  mówi 
Jan  święty, „uwierzyli weń uczniowie 
Jego." 2) Stąd widzimy, że Marya poło­
żona jest, a położona ręką Jezusa, w sa- 
mychże podwalinach tej budowy wspa­
niałej w sercach i duszach rodzaju ludz-

!) J a n  XIX, 26.
2) Jan II, 11.

»
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kiego, nad której wzniesieniem Jezus bę­
dzie pracował przez trzy lata. Maryawięc 
otwiera niejako drogę Chrystusowi, by 
mógł przyjść do nas,—otwiera i nam dro­
gę, byśmy mogli szczęśliwie przyjść do 
Chrystusa. Co się zaś tyczy Tajemnicy 
Znalezienia w kościele i słów zamykają­
cych tę Tajemnicę, rodzi się teraz pyta­
nie, — jakie miało być ich następstwo? 
Nastąpstwo, jak  już widzieliśmy, przedzi­
wne, niosące chwałę niezrównaną Matce 
Bożej i mające napełniać duszę Jej przez 
długie lata niewysłowioną szczęśliwością. 
„I zstąpił z nimi (Jezus), — powiada Łu­
kasz św., — i przyszedł do Nazaret, a był 
im poddany." x)

Oto następstwo przedziwne i pełne 
nadziemskiego szczęścia. Czyż nie tak?— 
osądźmy sprawiedliwie. Czyż następstwo 
to nie wymowne, nie przenikające duszę 
rzewnością swoją?.. O Panie, mówisz nam, 
że należysz tylko do Boga, że wszystek 
jesteś w tych rzeczach, które są Ojca 
Twojego. Tyś Sam Bog i uznałeś, że 
przyszła już godzina, abyś jawnie oznaj­
mił, kim jesteś. Tern oznajmieniem, po 
ludzku mówiąc, wychodzisz z lat dziecię­
cych. To oznajmienie jaśniejące, jak  bły­
skawica, potężne jak trzask gromu, je st 
pierwszem słowem Twojem, które dla na­
szej pociechy podała Ewangelia. Jest ono 
wstępem do tej wielkiej mowy, którą 
później będziesz miał do całego świata, 
na wielbienie Twego Ojca, na oznajmienie 
Go ludziom, na objawienie im Jego Woli 
najświętszej. I oto, taką zajaśniawszy 
błyskawicą, taki rzuciwszy grom, takie 
rzekłszy słowo, — znowu milczysz i całe 
ośmnaście lat milczeć będziesz. A bezpo- 
średniem zakończeniem tego wspaniałego 
oznajmienia wszechwładzy Twojej, — na 
poparcie posłannictwa Twojego, którego 
to oznajmienie je s t początkiem, — będzie 
powrót, teraz już dobrowolny, do tego 
życia w milczeniu i ukryciu. To życie bę­
dzie jakby jednym  nieprzerwanym aktem 
posłuszeństwa, na które przedtem, według 
przyrodzonego porządku rzeczy, skazywa­

ło Ciebie i niemowlęctwo Twoje i Twój 
wiek dziecięcy, — ale od którego prawie 
już byłeś wolny, doszedłszy lat dwunastu! 
„Przyszedł do Nazaret, a był im podda- 
ny,“ — powiada Ewangelia. Poddany nie 
tylko Maryi, ale i Józefowi, chociaż dłu­
żej Maryi, niż Józefowi, który umarł, za­
nim Jezus doszedł do lat trzydziestu.

(C. d. n.)

ŻYCIE DOCHOINE.
Rozdział I.

(C. d.)
Życie każdego z nas, jako chrześci­

janina, powinno być święte — Boskie, ze 
względu na to, że przez Chrystusa staje- ; 
my się uczestnikami natury Boskiej i sy­
nami Boga, który je s t Świętością istotną. 
Skoro zaś Bóg Święty jest,—to i my, sy­
nowie Jego, powinniśmy być świętymi.
Już w Starym Zakonie Bóg powiedział do 
człowieka: „Jesteście bogowie i synowie 
Najwyższego wszyscy."1) W Nowym — 
Piotr św. upomina chrześcijan: „Jako sy­
nowie posłuszeństwa, nie przypodobając 
się przeszłym pożądliwościom nieumiejęt­
ności waszej; ale według Tego, który was 
wezwał, Świętego, i wy bądźcie ś w i ę -  i 
t y m i  we wszelakiem obcowaniu; ponie 
waż napisane jest: B ą d ź c i e  ś w i ę t y m i ,  
i ż e m  j a  j e s t  ś w i ę t y . " 2) Upomnie­
nie to Apostoła, obejmujące wszystkich 
chrześcijan, dzisiaj zapomniane zostało. 
Społeczność chrześcijańska tak zżyła się 
z zaniedbaniem świętości, że mamy wy­
rozumienie na występki, zbyt często tole­
rujemy wśród siebie nawet wyrzutków 
społecznych, — ale znieść nie możemy

x) Łuk. II, 51.
!) Ps. LXXXI, 6.
2) I Piotr I, 14—16; Ks. Kapł. XI, 44.

>
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świętych. Nazwa „święty" lub „święta," 
dawana osobom żyjącym, u jednych wy­
wołuje uśmiech politowmnia; drudzy zaś— 
ze względu na swoją fanatyczną pobo­
żność—uwTażają tę nazwę za bluźnierstwo. 
Świętych wykreśliliśmy na zawsze z listy 
żyjących. Obecnie za świętych zwykliśmy 
uważać tylko umarłych, których kanoni­
zował Kościół. A jednak w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa, kiedy rozumia­
no istotę i obowiązek świętości dla wszyst­
kich, nazwa ta była w powszechnem uży­
waniu, — świętymi nazywano całą społe­
czność wiernych. „Pozdrówcie Filologa i 
Julię, Nereusza i siostrę jego, i Olimpiadę, 
i wszystkich ś w i ę t y c h ,  którzy z nimi 
s3>“ — pisze Apostoł narodów w liście do 
Rzymian.1) „Kościołowi Bożemu, który 
jest w Koryncie, poświęconym w Chry­
stusie Jezusie, powołanym ś w i ę t y m ,  ze 
wszystkimi, którzy wrzywają imienia Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, na wszelkiem 
miejscu ich i naszem. Łaska wam i po­
kój," — Pisze do Koryntyan.2) To samo 
w liście do Kolasan: „Tym, którzy są 
w Kolasach ś w i ę t y m  i wiernym bra­
ciom w Chrystusie Jezusie. Łaska wam 
i pokój."3)

Przyczyna stosunku dzisiejszych chrze­
ścijan do świętych leży w niezrozumieniu 
istoty świętości i w zaniedbaniu pracy 
nad uświęceniem własnem.

Istota świętości człowieka polega na 
p o z n a n i u  B o g a ,  z j e d n o c z e n i u  
z N i m p r z e z  mi ł o  ś ć i o d b i c i u  na  
c z ł o w i e k u  d o s k o n a ł o ś c i  Bo s k i c h .

A więc świętość nie polega na odma­
wianiu licznych modlitw, na długiem wy­
siadywaniu w kościele, na odbywaniu 
pielgrzymek pobożnych i pozyskiwaniu 
odpustów. Nie polega również na suro­
wych postach i innych umartwieniach 
ciała. Wprawdzie, praktyki religijne i 
umartwienia były stosowane w życiu wie­
lu Świętych; nie mogą być jednak zna­
kiem świętości. A chociaż — użyte roz­

h  Rzym. XVI, 15.
2) I K orynt. I, 2. B.
3) Kolos. I, 2. 3.

tropnie—pomagają do ujarzmienia namięt­
ności naszych, podbijają ciało pod pano­
wanie ducha,—jednakże fanatyczne przy­
wiązanie do nich i przesada w ich stoso­
waniu prowadziła i prowadzi do różnych 
chorób fizycznych, nerwowego rozstroju, 
a nawet do obłędu.

Świętość nie polega na rozgłośnej 
działalności i heroicznych czynach. Wia­
domo przecież, że nieraz ludzie, najlichszej 
wartości moralnej, bywrają wielkimi filan­
tropami; a jednak nie możemy ich na­
zwać świętymi, bo w istocie są to groby 
pobielane, które swoją szpetność moralną 
przysłaniają działalnością na tle dobro- 
czynnem, — które częstokroć za cenę łez 
i ciężkich krzywd, wyrządzonych bliźnim, 
zyskują nazwę „dobroczyńców ludzkości." 
Wiadomo, że ludzie niewierzący—dla do­
bra bliźnich, narodu i ojczyzny — poświę­
cają się więcej, niż fałszywi chrześcijanie,— 
że poświęcenie swoje posuwają do hero­
izmu, bo nawet życie częstokroć niosą mu 
w ofierze. Wiadomo, ile poświęceń i ofiar 
ponoszą dla wzbogacenia skarbnicy wie­
dzy. Są to ludzie wielcy, utalentowani, 
nawet geniusze i prawrdziwi męczermicy 
idei,—a jednak nie święci, bo nie dążą do 
Boga, nie wznoszą się ponad rzeczy stwo­
rzone i niejednokrotnie zaniedbują się 
moralnie. Są to wielcy wobec ludzi, lecz 
mali wobec istotnej Świętości Boga.

Świętość nie polega na czynieniu cu­
dów. Wprawdzie Bóg mocą czynienia 
cudów obdarzał wielu Świętych, jak pierw­
szych Apostołów, męczenników za wiarę 
i niektórych wyznawców. Lecz właściwie 
ta moc nie tyle była znakiem świętości sług 
Bożych,—ile raczej dowodem Wszechmo­
cy Samego Boga, który w ten sposób da­
wał poznać, jak wielkie dary mocen jest 
udzielić komu zechce. Nadto udzielając 
je, Bóg chciał poświadczyć prawdziwość 
posłannictwa wybranych Swoich i we 
współczesnych im utwierdzić wiarę w Je­
zusa Chrystusa. Że jednak dar czynienia 
cudów nie jest znakiem świętości, dowo­
dzi tego fakt Ewangeliczny udzielenia tej 
mocy — wspólnie z innymi Apostołami — 
i Judaszowi. Chrystus, mówiąc do Apo-
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stołów: „A szedłszy, przepowiadajcie, m ó­
wiąc: iż się przybliżyło Królestwo Niebie­
skie; niem ocnych uzdrawiajcie, um ar­
łych wskrzeszajcie, trędow atych oczysz­
czajcie," x) — nie wyłączył Judasza; a j e ­
dnak nie został on świętym . I przeci­
wnie, wielu Świętych wcale nie czyniło 
cudów, ja k  św. Jan  Chrzciciel, Hieronim, 
A ugustyn , Ja n  Chryzostom i inni. Owszem, 
ani w Ew angelii ani w podaniu kościel- 
nem  nie znajdujem y żadnej wzmianki, 
żeby cud jak i uczyniła M atka Syna Bo­
żego, — chociaż, ja k  wierzymy, je s t  Ona 
najśw iętszą po Bogu.

Powiedzieliśmy, że do isto ty  święto­
ści należy przedewsżystkiem  p o z n a n i e  
B o g a .  Poznawać Boga możemy w sposób 
dwojaki: przez w iarę w praw dy objawione i 
przez wew nętrzne oświecenie, czyli bezpo­
średnie działanie Boga w duszach ludzkich. 
Poznawać Boga przez w iarę w praw dy obja­
wione—to znaczy widzieć Go w C hrystu ­
sie, w życiu  C hrystusa i w zasadach Jego 
nauki. C hrystus je s t  „Światłością p ra­
wdziwą, k tóra oświeca wszelkiego czło­
w ieka na ten  św iat przychodzącego;"2) 
„kto za Nim idzie, nie chodzi w  ciemno­
ści; ale m a światłość żyw ota."3) C hry­
stus, chcąc nas nauczyć, że w  Nim m a­
m y Boga poznawać, wyraźnie powiedział: 
„Kto m nie widzi, widzi i Ojca... iżem ja  
w Ojcu, a Ojciec we mnie jest. W ierzy­
cie w Boga, i we m nie wierzcie." 4) Po­
znawać Boga bezpośrednio, przez oświe­
cenie w ew nętrzne, to znaczy odczuwać 
działania Boże w duszy własnej. Działa­
nie tego rodzaju podnosi um ysł człowie­
ka ponad sferę w iary i daje m u wiedzę 
o Bogu. W  jak i zaś sposób dokonywa 
się to bezpośrednie poznawanie Boga, na 
wyrażenie tego niem a słów w mowie ludz­
kiej. Jednak  działanie to je s t  faktem, 
opartym  na doświadczeniu i pewniejszym, 
niż znaki i cuda podpadające pod zmysły. 
W Starym  Zakonie Bóg w ten  sposób

b  Mat. X, 7. 8.
2) J a n  I, 9.
3) J a n  VIII, 12.
4) J a n  XIV, 9. 11. 1.

dawał poznawać Siebie prorokom. W  No­
wym — uderzający fak t takiego działania 
m am y w naw róceniu św. Pawła. „Gdym 
do Damaszku jechał,—powiada on o tym  
fakcie, — z władzą i dozwoleniem przed- 
niejszych kapłanów; wśród dnia w dro­
dze widziałem jasność z nieba nad j a ­
sność słoneczną, że mię oświeciła i tych, 
którzy ze mną wespół byli. A gdyśm y 
wszyscy upadli na ziemię, usłyszałem głos 
mówiący do mnie żydowskim językiem : 
Szawłe, Szawle, przecz mię prześladujesz? 
trudno tobie przeciw ościeniowi wierzgać. 
A jam  rzekł: Ktoś je s t  Panie? A Pan 
rzekł: Jam  je s t  Jezus, którego ty  prześla­
dujesz. Ale powstań, a stań  na nogi 
twe: albowiem na tom ci się ukazał, abym  
cię postanow ił sługą i świadkiem  tego, 
coś widział, i tego, w czem ci się okażę: 
w yryw ając cię od ludu i poganów, do 
których cię j a  teraz posy łam ."1) Niczem 
niezaprzeczona pewność tego działania 
okazała się w mocy, k tóra dokonała przei­
stoczenia w duszy Pawła: z niewierzącego 
stał się wierzącym, z prześladowcy—n aj­
gorliwszym Apostołem C hrystusa i Jego 
nauki. Taki sposób poznawania Boga je s t  
nadzwyczajny i bynajm niej nie je s t  ko­
nieczny do świętości. Udziela go Bóg 
tylko w ybranym  Swoim. Poznawanie zaś 
Boga przez wiarę w praw dy objawione, 
je s t  konieczne dla wszystkich.

Jednakże samo poznanie Boga nie 
w ystarcza do świętości. Nieodłączne od 
niego powinno być z j e d n o c z e n i e  z B o ­
g i e m  p r z e z  m i ł o ś ć .  Miłość dla Boga 
nie polega na uczuciach serca i przyw ią­
zaniu zmysłowem, jak ie  odczuwamy wzglę­
dem um iłowanych osób. Takich uczuć 
w stosunku do Boga człowiek nie je s t  
zdolny rozbudzić w sobie. Miłość nasza 
względem Boga polega na pełnieniu W oli 
Jego. „Jeśli mnie kto miłuje, — powie­
dział C hrystus,—będzie chował mowę mo­
ją." 2) Pełnić zaś Wolę Bożą możemy 
w sposób dwojaki: przez zachowanie Przy­
kazań Boskich, a nadto przez usiłowanie

J) Dz. Ap. XXVI, 12 — 17. 
2) J a n  XIV, 23.

>
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z naszej strony  poznania szczególnej wzglę­
dem nas W oli Bożej i przez wypełnianie 
jej. Miłość, k tóra nas łączy z Bogiem 
przez zachowanie przykazań Jego, obo­
wiązuje wszystkich bez w yjątku: „Jeśli 
mnie miłujecie, — mówi Chrystus, — cho­
wajcie przykazania m oje.“ 4) Miłość dla 
Boga, wyrażona w usiłowaniu poznania 
i w ypełnienia szczególnej Jego W oli wzglę­
dem nas, prowadzi do ściślejszego zjedno­
czenia z Nim i je s t  wyższym stopniem 
świętości, — więc nie obowiązuje w szyst­
kich. Potw ierdzają to słowa Chrystusa. 
Gdy pewien młodzieniec pytał Go, „co 
dobrego ma czynić, aby miał żywot wie­
czny?" C hrystus odpowiedział mu: „Jeśli 
chcesz w ejść do żywota, chowmj przyka­
zania." Na słowa zaś młodzieńca: „wrszyst- 
kiegom tego strzegł od młodości mojej, 
czegóż mi jeszcze niedostawa?"—Chrystus 
dodał: „Jeśli chcesz być doskonałym, idź, 
sprzedaj co masz i daj ubogim, a będziesz 
miał skarb w niebie; a przyjdź, pójdź 
za m ną." 2) Jak  widać z tych słów C hry­
stusa, wryższy stopień doskonałości, czyli 
świętości, obowiązuje tylko tych, którym  
w dążeniu do Boga nie w ystarcza zasto­
sowanie przykazań: którzy sam i pragną 
ściślejszego zjednoczenia z Bogiem.

W reszcie do isto ty  świętości nale­
ży o d b i c i e  n a  c z ł o w i e k u  d o s k o ­
n a ł o ś c i  B o s k i c h .  Je s t to bezpośre­
dni skutek  poznania Boga i zjednoczenia 
i  Nim przez miłość. Odbicie na człowie­
ku doskonałości Boskich objawia się wr ży­
ciu jego  osobistem  i w stosunku do bli­
źnich. Zycie osobiste człowieka, ja k  w y­
jaśniliśm y, polega na pełnieniu W oli Bo­
żej. S tosunek zaś do bliźnich ujaw nia 
się w miłości dla nich. Pod nazwą m i­
łości bliźniego nie rozum iem y miłości na­
turalnej, k tóra płynie ze związków krwi 
lub sym patyi. Miłość bliźniego powinna 
płynąć z miłości człowieka dla Boga; po­
w inna być bezwzględna, czyli obejmować 
w szystkich ludzi i powinna być stw ier­
dzana czynami. „Synaczkowie moi,—po-

») Jan  XIV, 15.
2) Mat. XIX, 16—22.

wiada Jan  św.,—nie m iłujm y słowem ani 
językiem ; ale uczynkam i i p raw d ą ."*) 
Miłość uczynkiem  i prawrdą — to znaczy 
pragnąć dla bliźnich dóbr duchow nych 
i m ateryalnych i pragnienia te w prow a­
dzać w czyn, — pracując nad udoskonale­
niem  bliźnich i pom agając im  w potrze­
bach m ateryalnych. Ja k  Bóg z N atury  
Swej je s t  M iłością2) i wszystkim  dobrze 
czyni, — tak  w odbiciu na człowieku do­
skonałości Boskich odbija się przedewszyst- 
kiem miłość, k tóra nagli człowieka do 
poświęcenia się dla dobra bliźnich. D la­
tego każdy święty rozum iał doskonale, że 
bliźni dany m u je s t  na to, żeby w sto­
sunku do niego mógł dowieść swrojej m i­
łości dla Boga. Miłość dla Boga nie mo­
że być bezczynną; jej m iarą i potw ierdze­
niem  są zawsze czyny. Im większa 
i doskonalsza miłość ku  Bogu, tern 
więcej czyni dla bliźnich. W  sposób 
najwyższy doskonałości Boskie, a zwłasz­
cza Miłość, k tóra je s t  N aturą Boga, od­
biły się na człowieczeństwie Chrystusa. 
W  Chrystusie, — powiada Paweł św., — 
„mieszka w'szystka zupełność Bóstwa cie­
leśnie." 3) C hrystus przeto, jako  Człowiek, 
je s t  najdoskonalszym  wzorem miłości Bo­
ga i miłości bliźniego. W  Chrystusie, 
w naśladow aniu Go i zjednoczeniu 
z Nim, najdoskonalej jednoczym y się 
z Bogiem i najdoskonalej poświęcamy się 
dla bliźnich. Dlatego Jan  św. upom ina 
wszystkich wyznawców Chrystusa: „Kto
mówi, iż w Chrystusie mieszka, powinien, 
jako  Un chodził, i sam chodzić." 4)

Z takiego rozum ienia isto ty  św ię­
tości wynika, że świętość nie je s t  rzeczą 
trudną, że je s t  dostępna dla każdego 
i obowiązuje wszystkich chrześcijan. Ro­
zróżniamy jednak  stopnie świętości— sto ­
sownie do tego, na jak ą  drogę wezwany 
je s t  człowiek prze Boga. W  życiu du- 
chownem  znane są trzy  drogi dążenia do 
świętości: droga Przykazań Boskich, —

1) Jan  III, 18.
2) I Jan . IV, 8.
3) Kolos. II, 9. 
b  I Jan . II, 6.
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droga rad Ewangelicznych, czyli bliższe­
go naśladowania Chrystusa, i droga nad­
zwyczajna, inaczej zwana mistyczną. Na 
jakiejkolwiek drodze pracuje człowiek 
nad uświęceniem własnem, powinien się 
strzedz błędu p o z o w a n i a  n a  ś w i ę t e ­
g o  i c h ę c i  u c h o d z e n i a  z a  ś w i ę ­
t e g o .

Pozujący na świętego nie troszczy 
się tyle o świętość wewnętrzną, ile raczej 
o jej pozory w zewnętrznem ułożeniu. 
A więc przybiera pokornie schyloną po­
stawę ciała, — trzyma oczy spuszczone 
do ziemi, — podnosi je  od czasu do cza­
su do góry, — często wzdycha, — w gło­
sie jest przesadny i słodki, — w poto­
czną rozmowę wplata często i bez potrze­
by zwroty pobożne o „Panu Jezusie," 
o „miłość Pana Jezusa," o „Woli Bożej," 
o „Najświętszej Pannie..." Wzory takiego 
ułożenia najczęściej bierze z obrazków 
Świętych; a szczegół jakiś postępowania 
przyswaja sobie z ich życia. Człowiek 
pozujący na świętego, w obcowaniu 
z otoczeniem, w zachowaniu się w ko­
ściele i na modlitwie, popełnia wiele dzi­
wactw, dla których jedni wyszydzają po­
bożność, — drudzy zaś zrażają się nawet 
do prawdziwej pobożności.

Pragnący uchodzić za świętego, sta­

ra się głównie o to, by jego cnoty rze­
kome i czyny nabrały rozgłosu. W tym  
celu otacza się wyłącznie takimi ludźmi, 
którzy go podziwiają, podchwytują pozory 
jego cnót i fakta działalności, podnoszą 
je do heroizmu i rozgłaszają jako rzeczy 
nadzwyczajne, wyrabiając mu w ten spo­
sób opinię świętego. Taki człowiek, chcąc 
utrwalić wśród innych przekonanie o swo­
jej świętości, pozornie jej zaprzecza; na­
zywa siebie wielkim grzesznikiem i nie­
użytecznym sługą. Ale niech mu kto 
uchybi w czeinkolwiek, albo ośmieli się 
wykazać mu rzeczywiste jego błędy, —  
taki święty unosi się gniewem na śmiał­
ka, nigdy mu nie przebacza i mści się 
na nim przy każdej sposobności...

Zarówno pozowanie, jak chęć ucho­
dzenia ze świętego, dowodzą wstrętnej 
obłudy w człowieku. Prawdziwa świętość  
nie znosi udawania; zawsze i wszędzie 
jest naturalna; szczególną zaś cnotą, ja ­
ka cechuje świętego, jest jegO' prostota. 
Widzimy więc, że świętość nie polega  
na nadzwyczajnościach; nie zabija w czło­
wieku natury,—ale ją  uszlachetnia i czy­
ni doskonałą. Do takiej świętości powin­
ni dążyć wszyscy chrześcijanie; takimi 
świętym i powinni zostać za życia.

(C. d. n).
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